„Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
ddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ont, z przesyłką pocztową 12 centów; 
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Prenumerata wynosi: 


Ne 14. Kraków, Czwartek 17 Stycznia 1895. 


S der 
ACER he N RE 20 zir. . É ct 
W miejscu . . « « - ES en j 
Kokiem 2.3.07 sees żę 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
Pocztą w państwie BuT Vii ee 28 złr. 7 złr. 3 złr. 


do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
ayi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 uk. 3 air, 
numerate przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
uda ¡ przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu W akowie. — Listy reklamacyjne nieopiecz, towane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Ręko w nadsyłanych nie zwraca się. 


kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 


= ate przyjmują: 

Administracya Czasu w Mrakowle i urzędy pocztowe. Milejseowa prenumeratę księgarnia 
8. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). — OgYoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 


dy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
ent. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 


rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
opernika 1. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38 
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w Hamburgu, Fr cie a. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. 
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Haasenstein & Vogler (także 
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Ustapienie Casimir-Periera. 


Paryż 16 stycznia. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej francuskiej Casimir-Perier 
zgłosił swoją dymisyę. Izba i senat Zo- 
stały Ama an? dzisiaj na noaiedzonić, 
© na którem odczytane zostanie Orgezie) stronnictw umiarkowanych, która była warunkiem 
E E Pa 8 a er s uE? skutecznej i dodatniej działalności rządu, znajdo- 
prav oe u EN Le Dasimiribe wała się w widocznym rozstroju. Podstępna i bez- 
: mu] e p i ROWE wybrany zna- względna agitacya umiała przebiegłą a ustawiczną 
> rier Ar a p grożbą skandalów oddziałać na niespokojne su- 
f czną WIĘKSZOŚCIĄ. mienia lub tchórzliwe, chwiejne, tęskniące za kwie- 
tyzmem natury. Karność partyi rządowej z dniem 
każdym rozluźniała się coraz bardziej. Skompro- 
mitowane hasło koncentracyi republikańskiej, pod- 
noszone z ciągłym uporem, zyskiwało coraz szer- 
sze koła zwolenników, a wybór Brissona prezy- 
dentem Izby poselskiej był pierwszym, jawnym 
tego usposobienia wyrazem. 

Utrzymują, że Dupuy mógł był łatwo zwycię- 
żyć na poniedziałkowem posiedzeniu Izby. Pomi- 
nąwszy już okoliczność, że bez trudu mógł prze- 
szkodzić uchwaleniu wniosku, ustanawiającego an- 
kietę śledczą przeciw Raynalowi, nie ulega wat 
pliwości, że nie stawało nic na przeszkodzie do 
przyjęcia zwykłego porządku dziennego. Zwycię- 
stwo takie byłoby jednak równoznaczne z dopo- 
maganiem do powolnego rozwoju idęi koncentra- 
cyi, z przedłażaniem niepewnego i niezdrowego 
stanu rzeczy. Dupuy wchodził zatem do sali obrad 
parlamentu z postanowieniem ostatecznego wypró- 
bowania organizacyi stronnictw republikańskich; 
chciał, ażeby głosy większości padły nietyle za 
tekstem wniosku, ile za gabinetem i ideą umiar- 
kowania, porządku i normalnej pracy, którą ten 
gabinet reprezentuje. Dlatego drażnił Izbę, wybie- 
rając kapryśnie pomiędzy wnioskami i wiążąc 
kwestyę zaufania już nie z wnioskiem samym, 
ale z przywilejami, jakich dla wniosku tego się 
domagał. Jak łatwo można było przewidzieć, or- 
ganizacya większości nie wytrzymała tej ciężkiej 
próby. Dupuy'emu zabrakło dwudziestu dwóch 
głosów. 

Gabinet umiarkowany upadł. Zwycięstwo było 
po stronie socyalistów, partyi radykalnej i idei 
koncentracyi republikańskiej. Poprzednik Casimir- 
Periera, skrupulatnie przestrzegając tradycyj re- 
publikańskich , konstytucyjnych i parlamentarnych 
obyczajów, powołałby do steru rządów Henryka 
Brissona albo Leona Bourgeois. Ministerstwo kon- 
centracyjne rozpoczęłoby znowu złowrogą dla przy- 
szłości Francyi, niepewną, chwiejną, ustępującą 
lada radykalnej zacheiance, działalność. Casimir- 
Perier nie chciał i nie mógł tego uczynić. Nie 
chciał także narażać się na jakikolwiek zarzut 
osobistego narzucania swojej woli korporacyi, re- 
prezentującej wolę francuskiego ludu: wiedział do- 
brze, że żywioły destrukcyi umiałyby zarzut ten 
wyzyskać przewrotnie w niskiej walce partyjnej. 
Wiedział także, że ktokolwiek zająłby miejsce 
Dupuyego, stanąłby oko w oko z dokonanym pro- 
cesem rozstroju i musiałby wstąpić na grunt kru- 
chy, krępujący każdą pozytywną pracę i udare- 
mniający wszelką myśl, któraby w szeregach 
skrajnej lewicy nie zdołała zyskać aprobaty. 

W takich warunkach składa Casimir-Perier po- 
wierzoną mu przez naród władzę w tej samej 
chwili, w której ta władza po raz pierwszy za 
jego rządów zaczynała być niczem więcej, jak 
tylko pustym dźwiękiem i czczym pozorem. „Będę 
uważał za swój obowiązek praw, przyznanych mi 


stawy, na których przed kilkoma miesiącami opie- 
ral się z zupełną ufnością. Ścisła organizacya 


Krakow 16 stycznia. 


Niespodziewane przesilenie ministeryalne, któ- 
rego jeszcze w Bobotę nie przeczuwano w pa- 
ryskich kołach politycznych, przybrało w prze- 
ciągu trzech dni najgroźniejszą postać przesilenia 
aństwowego. Wyrok Rady stanu w sporze rządu 
zeczy pospolitej z dwoma Towarzystwami kolejo- 
wemi, dymisya ministra robót publicznych Barthou, 
interpelacya dep. Milleranda, ustanowienie ankiety 
śledczej dla postawienia w stan oskarżenia byłego 
ministra Raynala, odrzucenie przez Izbę porządku 
dziennego, popieranego przez rząd, dymisya ga- 
binetu Dupuy’ego, a wreszcie ustąpienie prezydenta 
| Rzeczypospolitej, wszystko to następowało po sobie 
tak szybko, że trudno zoryentować się we wiasci- 
wych i głębszych powodach nowej tej katastrofy 
politycznej w dziejach trzeciej Rzeczy pospolitej. 
Zewnętrzne fakta, które spowodowały przesile- 
‘nie, mają bądź co bądź drugorzędne znaczenie: 
chodzi o sprawę z przed lat dwunastu, której 
możliwe skutki zaznaczą się dopiero za lat dzie- 
więtnaście, o sprawę zatem, która w niczem ani 
przeszłości, ani przyszłości obecnego rządu i obe- 
© cnego systemu nie dotyka. Po za umowami za- 
| tem, zawartemi przez p. Raynala, po za wyrokiem 
l Rady, rozstrzygającym z ściśle prawniczego sta- 
| nowiska, sprawę ściśle prawniczą, szukać należy 
istotnych przyczyn zarówno upadku obecnego ga- 
_ binetu, jak i nagłej decyzyi najwyższego naczel- 
nika władzy wykonawczej. 
Kiedy Casimir-Perier obejmował siedem mie- 
| sięcy temu urząd prezydenta Rzeczypospolitej, 
T wszystko zdawało się wróżyć początek wewnętrz- 
| nej, spokojnej praey, tryumfu zasad umiarkowa- 
> nych i politycznego rozumu, lepszej, szlachetniej- 
szej i uczeiwszej przyszłości. Na czele państwa 
T stanął człowiek pełen energii, przenikliwości i 
T charakteru, jedyny może we współczesnej poli- 
| tycznej i rządzącej Francyi, który miał wszystkie 
© po temu warunki, ażeby mógł godnie spełnić na- 
| dzieje, jakie z jego wyborem wiązał naród fraa- 
 cuski. Pierwsze miesiące rządów nowego prezy- 
' denta odznaczały się istotnie miarą, porządkiem 
| i spokojem. Straszna nauka, związana z tragiczną 
«| katastrofą, która zamknęła poprzedni smatny 
T okres dziejów trzeciej Rzeczypospolitej, nie chy 
> biła głębokiego wrażenia. Radykalizm, który przez 
lata całe przygotowywał starannie grunt, na ja- 
T kim z czasem wybujać miała anarchia, zdawał 
się być zgnębiony i stłumiony odpowiedzialno- 
ścią, jaką sam na siebie ściągnął; można było 
przypuszczać, że niebawem straci i tę resztę po- 
pularności i wpływu, jakiej jeszcze używał w mu- 
rach parlamentu i na zgromadzeniach ludowych, 
skoro stracił odwagę podtrzymywania jej przez 
"jaskrawe ekscesy, niekończące się skandale i 
skrajne wystąpienia. 
= Ostatnie tygodnie i dni dowiodły, że przypu- 
‘szezenie to było tylko złudzeniem. Przywódcy ra- 
= dykalnego obozu czekali wyłącznie na to, aby|przez konstytucyę, nie zapoznawać, ani pozwolić, 
ię zatarło pierwsze wstrząsające wrażenie zgonujaby się przedawniły.* Oto zapowiedź, jaką w orę- 
Carnota. Od pewnego czasu życie publiczne we|dziu do senatu i Izby ogłosił Casimir-Perier, obej- 
Jl Francyi przenikać zaczęły nanowo z niewidocznych |mując urząd prezydenta; zapowiedzi tej nie sprze- 
ódeł płynące prądy zgniłego powietrza. Nanowo |niewierza się obecnie: ustępuje, nie chcąc ulegać 
zebano w starych kałużach, wydobywano na|naciskowi żywiołów rozkładu. Ustępuje także 
w hańbę i brudy, przybierano pozy Katonów,|i dlatego, bo nie spełniły się i inne jego nadzieje: 


ażeby niskie cele osiągnąć i wywołać pożądany | parlament nie przestał być „zgiełkliwym rynkiem 
nastrój społecznego rozprzężenia. bezpłodnych rywalizacyj i osobistych ambicyj* 

Prezes gabinetu, Dupuy, nie poznawał Izby,|i nie umiał pogodzić z sobą owych „dwóch spo- 
utworzonej przez wybory, którymi sam kierował. |łecznych sił, przez których brak upadają ludy:* 
Czuł, że z pod jego nóg usuwały się zwolna pod-|idei wolności nie umiał pogodzić z pojęciem rządu, 


w republikańskiej demokracyi.* 


tej francuskiej został wybrany Casimir-Perier d. 
27 czerwca 1894 r. Przy wyborze tym, dokona- 
nym przez kongres w Wórsalu, oddano 851 gło- 
sów. Ponieważ sześć gloeiw uznano za nieważne, 
przeto liczba głosów, wchodzących w rachubę, wy- 
nosiła 845, a absolutna większość 423. Casimir- 
Perier otrzymał 451 głosów, Brisson 195, Dupuy 
97, Fóvrier 59, Arago 27 głosów. Tak więc zaraz 
w pierwszem głosowaniu prezydentem został wy- 
brany Casimir-Perier. 


zbierze się już jutro celent wyboru prezydenta. 


władz z d. 25 lutego 1875 r. zawiera co do wy- 
boru prezydenta Rzeczypospolitej następujące po- 
stanowienia: 


wybrany większością głosów zjednoczonych w je- 
dno zgromadzenie narodowe członków senatu i 
Izby deputowanych. Zostaje on wybrany na lat 7. 
Może być ponownie wybranym. 


wskutek innej przyczyny (w niniejszym wypadku 
wskutek złożenia tej godności), przystępują obie 
zjednoczone Izby natychmiast do wyboru nowego 
prezydenta. Zanim nowy prezydeut wybrany zo- 
stanie, sprawuje władzę wykonawczą Rada mi- 
nistrów. 


toczyła dnia 14 b. m. w parlamencie francuskim 
i spowodowała upadek gabinetu Dupuy'ego, a 
w konsekweneyi dymisyę prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. 


interpelacyę w sprawie dymisyi ministra robót 
publicznych Barthou. Zdaniem jego orzeczenie ra- 
dy stanu, przeciwne zapatrywaniom gabinetu, do- 
tyka cały gabinet, nietylko ministra robót publi 
cznych. W tej sprawie są rozmaite odpowiedzial- 
ności: teraźniejsze i przeszłe. Rząd obecny dał 
kolejom możność wniesienia skargi; protestowa- 
łem w czerwcu przeciwko temu; chodzi o kwotę 
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któryby stał na straży obyczajów koniecznych 


Przypominamy, że prezydentem Rzeczypospoli- 


Według depeszy paryskiej, kongres w Wersalu 


Ustawa konstytucyjna o organizacyi publicznych 


Artykuł 2. Prezydent Rzeczypospolitej zostaję 


Artykuł 7. W razie wakansu przez Śmierć, lub 


Podajemy dziś szczegóły dyskusyi, która się 


Dep. Millerand motywował obszernie swoją 


przenoszącą miliard, nie należało więc narażać 
sig na nieprzewidziany wynik procesu, ale dać 
poznać najwyższą wolę parlämentu. (Głosy na 
skrajnej lewicy: Tego właśnie nie chciał Dupuy). 
Dupuy: Pańska teza jest rewolucyjna! 
Millerand: Rząd głównie przez to zawinił, 
że przekazał sprawę sądom administracyjnym, nie 
pytając parlamentu o jego opinię. Jedna manife- 
stacya parlamentu wystarczyłaby dla wyjaśnienia 
właścicielom obligacyj ich praw. Powiedziano, że 
wskutek tego w roku 1914 powstałyby nowe kwe- 
stye, ale orzeczenie rady stanu i tak sprawy nie 
kończy, tylko tworzy niemiły prejudykat. Rada 
stanu rozstrzygnęła na korzyść towarzystw kole- 
jowych, stwierdzając, że ówczesny minister robót 
publicznych zaniechał oznaczyć termin gwarancji, 
że więc ta gwarancya trwa aż do roku 1956. 
Ów minister milczał także, gdy na ogólnych zgro- 
madzeniach towarzystw interesowanych, ogłoszono 
to zapatrywanie. Sprawozdawcą w roku 1883 był 
Rouvier, który oświadczył, że rząd nigdy nie po- 
ruszał w komisyi sprawy gwarancyj. Czy p. Ray- 
nal mógł nie znać zapatrywania towarzystw? Nie, 
odpowiedź znajdujemy w jednym liście prezesa 
rady administracyjnej kolei Południowej. 
Dupuy: Tu nie toczy się proces. 
Millerand: Masz pan słuszność — sprawa ta 
znacznie przekracza ramy procesu. (Huczne okla- 


ski na lewicy). Komisarz rządowy utrzymywał 
wobec rady stanu, że artykuły 13 i 14 umowy 
nie mogły ujść uwagi ówczesnego ministra, a mil- 
czenie Raynala umożliwiło zawarcie tej umowy. 
Zatem minister z 1883 roku oszukał wtedy i 
oszukiwał dotychczas reprezentantów ludu, jeżeli 
jego dziwne zachowanie się nie jest zbrodniczem 
milczeniem, wynikającem z jakichś tajnych poro- 
zumień. (Krzyki oburzenia w centrum). 


powiada tylko przypuszczenie. 


się dokładnie wyjaśnić, gdyż jeżeli zaszło wów- 
czas jakieś tajne porozumienie, powinno nastąpić 
nietylko zasądzenie winnych, ale także uniewa: 
Znienie umów, zawartych za pomocą podszeptów 
i oszustwa. Zadam ustanowienia komisyi, któ- 
raby stwierdziła, czy Izba ma zrobić użytek z przy- 
sługującego jej prawa stawiania ministrów w stan 
oskarżenia, czy też ma oddać sprawę w ręce zwy- 
kłych sądów. 


nistrem robót publicznych w roku 1883, i powie- 
dział: Pierwszy okres sprawy, o którą chodzi, zo- 
stał zamknięty orzeczeniem rady stanu ; drugi roz- 
poczyna się obecnie. Nasi następcy będą musieli 
zająć się w r. 1914 praktycznem załatwieniem tej 
sprawy. W komisyi z roku 1883 nikt nie przy- 
puszczał możliwości, aby koleje gwarantowane żą- 
dały gwaraneyi także na czas przedłużenia kon- 
cesyi. Byli przeciwnicy umów, ale i ci nie podno- 
sili zarzutów przeciwko artykułom 13 i 14. Ow- 
czesny dyrektor departamentu kolejowego, który 
niestety już nie żyje, często mnie zapewniał, że 
koleje nie rościły sobie pretensyj do gwarancji. 
Żyją jednak inni urzędnicy, którzy to zapatrywa- 
nie potwierdzą. Koleje wschodnia i zachodnia wy- 
mówiły sobie wyrażnie gwarancyę do 1934 roku, 
zatem nie do samego końca koncesyi. Nie mogli- 
śmy polemizować z oświadczeniami później zło- 
żonemi na ogólnych zgromadzeniach towarzystw 
kolejowych. Również nie mogło być zadaniem 
rządu protestowąć przeciwko pewnym wyrażeniom, 
wsuniętym do sprawozdań rad zarządzających. 
Zamieszczone na obligacyach upewnienie, że gwa- 
rancya państwowa trwa aż do upływu koncesji, 
nastąpiło bez mej wiadomości i bez mego zezwo- 
lenia. Moje dzisiejsze oświadczenia składam głó- 


Prezydent Brisson: Wszakże p. Millerand wy- 


Millerand: Tak jest. I dlatego sprawa musi 


Następnie zabrał głos Raynal, który był mi- 


wnie dla prawodawców z 1914 roku. Panu Mille- 
randowi odpowiadam, że popieram całkowicie jego 
rezolucyę. Ze wszystkich polityków ja jedyny nie 
ścierpiałem nigdy napaści na mój honor. Spieszno 
mi stanąć przed sędziami, aby zawstydzić tych 
ludzi, których jedynem zatrudnieniem jest skandal 
i potwarz. (Oklaski w centrum). 


Zabierali następnie głos prezydent gabinetu 
Dupuy i dotychczasowy minister robót publiez- 
nych Barthou, tłómacząc, że rząd zastał już 
całą sprawę tak, jak się dzisiaj przedstawia i 
poruszył ją tylko przypadkowo wskutek inicya- 
tywy, jaka wyszła z łona Izby. W czerwcu Izba 
już raz głosowała nad tą sprawą i wtedy rząd 
otrzymał 385 głosów większości. Zdaniem rzą- 
du słuszność nie jest po stronie Towarzystw ko- 
lejowych. Wyrok Rady stanu należy jednak usza- 
nowaé. Minister robót publicznych usunął się dla- 
tego, że powaga jego wobec Towarzystw została 
zachwiana. 

Mowa ministra Barthou, wymierzona przeciwko 
wyrokowi Rady stanu, przyjęta była burzliwymi 
oklaskami; między posłami, którzy ministrowi po 
skończeniu mowy składali gratulacye znajdowali 
sig także socyaliści. W Izbie utrzymuje się przy- 
puszczenie, że pomiędzy ministrem Barthou a 
gabinetem Dupuy'ego istniało nieporozumienie, 
które było właściwym powodem dymisyi Barthou. 


Wszystkich głosowań było pięć. Wniosek Mille- 
randa o wyznaczenie ankiety śledczej, poparty 


przez rząd, przyjęty został 253 głosami przeciw- 
ko 220: ee S i 


Z pomiędzy licznych innych porządków dzien- 


nych, Dupuy oświadcza, że wybiera wniosek dep. 
Trellata, wyrażający szacunek dla zasady podziału 
władz. Pomimo to Izba uchwala 283 głosami prze- 
ciwko 231 pierwszeństwo wniosku dep. Pourquery 
de Boisserin. 


Dupuy oświadcza, że rząd nie był zaangażo- 


wany w kwestyg pierwszeństwa wniosków. Do- 
piero uchwalenie wniosku Pourqueryego uważałby 
rząd za wotum nieufności. Wniosek, zaznaczajacy, 
że rząd w danym wypadku niedostatecznie strzegł 
praw państwa, odrzucony został w myśl żądania 
Dupuyego 264 głosami przeciwko 246. 


Dep. Gerville-Réache stawia wniosek pro- 


stego porządku dziennego. Dupuy odrzuca jednak 
ten wniosek. Dep. Pourquery woła: „Dla wła- 
snej ambicyi prezes gabinetu chce poświęcić przy- 
szłość!* Wniosek w myśl żądania Dupuyego od- 
rzucony został 266 głosami przeciwko 250. 


Dapuy oświadcza następnie, że żąda uchwalenia 


prawa pierwszeństwa dla wniosku Trelata. Jeden 
z najwierniejszych zwolenników rządu dep. Jumel 
woła: „Dręczysz pan większość. Czy chcesz pan 
większości, któraby wszystko niewolniczo uchwa- 
lała. Będę głosował przeciwko pierwszehstwu 
wniosku. (Oklaski na ławach socyalistycznych). 
Pierwszeństwo wniosku Trelata odrzucono 263 gło- 
sami przeciwko 241. 


RÁ 


Korespondencya „Czasu“ 


Poznan 14 stycznia. 
(*) Kiedy tak zwana polityka ugodowa zaczela 


się u nas ustalać, oburzony, bo przescignigty 
dodatnią działalnością szowinizm narodowy, 8y- 
pnął na zysk przeciwników gromami i uczuł nie- 
odzowną potrzebę ratowania „godności* narodo- 


wej od zdrajców, przedawczyków itp., bo tak tylko 
chciano w obozie szowinistycznym rozumieć poli- 
tyke „ugodową”*, że za miseczkę soczewicy sprze- 
dawać będzie Niemcom po kawałku wszystkie 
„ogromne* korzyści i zdobycze, osiągnięte rze- 
komo przez szowinistów. Kiedy odpowiadano, że 
wcale nie chodzi o „sprusaczenie* i zaprzestanie 
walki z niemczyzną, tylko o rozumne postawienie 
się wobec rządu, jako wyobraziciela powagi i po- 
rządku, że owszem otworem stoi cała obszerna 
arena walki z szowinizmem niemieckim i bis- 
marckizmem, nie zwraeano na to uwagi, bo w cóż 
obróciłoby się tak wygodne dla nieuków polity- 
cznych „ratowanie godności* narodowej? Czas 
jednak, rychlej niż się spodziewać było można, 
sprowadzać zaczyna chcących i niechcących na 
nieuniknione konsekweneye polityki ugodowej. 
W polityce naszej parlamentarnej podobno w tej 
mierze już niema wątpliwości. Mówię, podobno, 
bo niewolno zdradzać tajemnic tej polityki, brze- 
miennej w „niespodzianki,* mianowicie dla tych, 
którym się zdawało, że jak Stefan Cegielski 
przestanie być wiceprezesem Koła, zacznie się 
odrazu dawna czcza, bezowocna protestologia i 
„obrona* naszych praw z prawdziwie chińskim 
sukcesem. Już z przemówienia X. Dra Wolszle- 
gera w dyskusyi nad prawami ochronnemi od 
przewrotu, tak dalece uwydatniło się lepsze zro- 
zumienie zdrowej taktyki, że nawet minister Kól- 
ler pochwalił to stanowisko, z czego wynika, że 
wcale nie są spalone mosty między spuścizną Ko- 
ścielskiego z jednej, a spuścizną Capriviego z dru- 
giej strony. Zapowiadały gazety, że głównym 
mowcą polskim w sprawie ustawy przeciw stron- 
nietwom przewrotu miał być sam wiceprezes L. 
Czarliński; widocznie „w ostatniej chwili* zmie- 
niono role z powodów, których się domyślać nie 


jest: takim, jakim jest i wśród których innym stać 
się nie mógł, z wszystkiemi właściwościami na- 
rodowego ducha i temperamentu. Nie podobna po- 
myśleć, aby zawiązanie sztuki teatralnej mogło być 
prostsze : Siostrzeniec rzeczywistego radcy stanu 
jenerała Wierniewa po skończeniu uniwersytetu 
poświęca się karyerze urzędniczej. W biurze wuja 
dostaje skromną posadę, ale ponieważ nie chce 
płaszczyć się przed nikim, a łapówek nie tylko 
sam nie bierze ale i innym poczytuje to za zbrod- 
nię, śmieją się z niego, ubolewają nad jego nie- 
doświadczeniem i lekkomyślnością, wreszcie mają 
mu za złe tę dumę, która ani dla wyższego „czynu* 
nie ma poszanowania ani nie liczy się z praktycz- 
nemi potrzebami i prawidłami zycia. Nędza a wresz 
cie i pogarda nawet ze strony ukochanej kobiety, 
z którą nierozważnie ożenił się, wierząc w siebie 
i w życie, łamią prawość młodego Zadowa; idzie 
więc ukorzyć się przed wujem i prosić go o in- 
tratną posadę. Niestety przybywa za późno ; jenerał 
Wierniew jest pogrążony w nieszczęściu. „Potężni 
wrogowie zgubili go, zazdrośni podstawili mu nogę“ 
jak sam jest przekonany; władza odkryła jego 
nadużycia i pociągnęła go do odpowiedzialności — 
jak jest rzeczywiście. Więc Żadow na nowo przy- 
biera postawę rycerza ideałów i wytrwa zapewne 
w tej roli dopóty, dopóki albo żona jego nanowo 
nie zatęskni do nowej sukni i nowej parasolki 
albo dzieci jego nie zaczną być głodne. 

Oto wszystko: zresztą tylko drugoplanowe po- 
stacie i epizodyczne sceny, które się składają na 
jaskrawo oświetlone ale niesłychanie prawdziwę 
malowidło, ną satyrę prawie wściekłą, ale tak 
skrupulatnie przedstawiającą rzeczywistość, że nie 
ledwie przestaje być satyrą. Prawdy w malowa- 
niu namiętności i instyktów nie hamują tu żadne 
względy: zaraz z początku gwałtowną i brutalną 


Z TEATRU. 


ZEŃ 


w „W naszych komedyach niema prawdy życia. 
y Treścią ich jest wiecznie miłość i małżeństwo, 


ne zalety, któremi każda dobra komedya odzna- 
czać sig musi.“ Tak pisał półtora wieku temu syn 
, prostego szlifierza z Langres, którego nazwano 
najbardziej niemiecką głową Francyi. Lessing za- 
chwycał się temi teoryami. Ale począwszy od 
Ojca rodziny i Minny von Barnhelm aż do Ka- 
botyndw i Walki motyli, nigdzie teorye te nie są 
zastosowane Ściślej, jak w znakomitej komedyi 
Tosyjskiej z przed lat dwudziestn kilku, z którą 
nas zapoznano w ubiegłym tygodniu. 3 

© Nie o małżeństwo i nie o miłość chodzi w Jn- 
itratnej posadzie Ostrowskiego, ale o stosowanie 
(praw etycznych w praktyce społecznej, o walkę 
” idealnie pojmującej życie młodości z brudną atmo- 
Bferą obłudy, fałszu, podłości, przestępstwa 1 Cy- 
Mizmu, która stanowi życia rzeczywistość. Nie jest 
fto komedya typów czy charakterów, tem mniej nie | sceną miłosną pomiędzy jenerałem a jego żoną 
jest to komedya intrygi: rosyjski komedyopisarz manifestuje się skrajny realizm ekspresyi uczuć, 
| „zajmuje się całemi gatunkami ludzi“, maluje „cały | którym tchnie potem każda scena komedyi. Wo- 
tan“, stan urzędniczy współczesnej sobie Rosyi|góle w literaturze rosyjskiej realizm ten więcej 
A JUZo wszystkiemi jego brudami, śmiesznościami, zwy- | ma naturalnej skłonności obserwacyjnej niż tak 
osi! $79)ami, ze wszystkiemi warunkami, wśród których|jak we Franeyi naprzykład. Tłomaczy się to pier- 


wrotnością natur w społeczeństwie cywilizacyjnie 
znacznie młodszem od zachodu Europy: brutal- 
ność i przymitywność form życia narzuca pisarzom 
brutalność i pierwotność obserwacyi. Jeżeli jest 
pewna blaga w całej epopei Rougon Macquartów 
albo w tragedyi o Krukach, niema jej w Annie 
Kareninie ani w Zbrodni i karze, niema jej tak- 
że w teatrze Ostrowskiego i Pisemskiego. Nie- 
wiadomo nawet, jak możnaby było malować ina- 
czej dusze bardzo głębokie a bardzo mało skom- 
plikowane, świat żyjący na zewnątrz życiem we- 
wnętrznym. Ktoś znający wybornie literaturę ro- 
syjską utrzymywał, że Ostrowski uważany być 
winien tylko za znakomitego karykaturzystę i że 
ilekroć opuszcza pole satyry wpada w melodra- 
mat, czyli jeżeli dobrze to wyrażenie rozumiem, 
w fałszywość literackiego tonu. Niemam pod tym 
względem odwagi własnego zdania: oprócz 
Intratnej posady znam tylko Burzę, zaręczyć 
jednak mogę, że ani w tej komedyi ani w tamtym 
dramacie niema ani jednej sceny, któraby nie 
robiła głębokiego wrażenia prawdy. Porównanie 

adowa z Gregorem Werle z Dzikiej kaczki, po- 
równanie uczynione przez tego samego widza, 
który odmawiał Ostrowskiemu prawa do drama- 
tycznej szczerości, najlepiej świadczy o tem, że 
w tej komedyi jest coś więcej, oprócz świętnego 
szyderstwa. 

Monolog naczelnika Jusowa w końcu aktu pierw- 
szego, rozmowa pani Kukuszkinowej z córkami 
przed nadejściem konkurentów w akcie drugim 
i pijatyka urzędników w akcie trzecim wywołują 
naturalnie burze śmiechu i oklasków, podobają 
się najwięcej. Nie słuszniejszego. Wszystko to są 
skończone arcydzieła, stojące na klasycznej wyso- 
kości, świadczące o mistrzowskim satyrycznym ge- 
niuszu. Akt czwarty — przełom charakteru Żado- 
wa — jest niezaprzeczenie rozwlekły, tak sa- 
mo, jak jest rozwłekła rozmowa Jusowa z Ku- 
kuszkinową © biurokratycznej mądrości życia 
i o zarozumiałej młodzieńczej filozofii: nie zdaje 
mi się jednak, żęby wartość literacka tych scen 
miała ustępować w czemkolwiek wartości lite- 


rackiej tamtych. Dla nas tylko ich wartość sce- 
niczna jest znacznie mniejsza: zepsuł nas Sardou 
swoją konwencyonalną scenicznością, swoimi poin- 
tami dyalogu, swoim całym teatrem, o którym 
trafnie powiedział Zola, że w nim niema życia, 
jest tylko rach. 

A przytem trzeba pewnej elastyczności umysłu, 
aby przenieść się w zakres pojęć Aleksandra Za- 
dowa, świata, z którym Żadow podejmuje walkę, 
i poety, który układa z tej walki satyryczny dra- 
mat. Bohaterowie na zachodzie zostawiają zwykle 
policyi i sądom walkę ze zwyczajnymi złodzieja- 
mi i oszustami, jakimi w wyobrażeniach cywilizo- 
wanych społeczeństw byliby wszędzie po za Ro- 
sya, jenerał Wierniew, naczelnik Jusow i naczel- 
nik stoła Bielogubow; sami zaś walczą o ideal- 
niejsze postulaty, o których Zadow ani zamarzyć 
nie śmie, a które Jusow wziąłby już wprost za 
bezsensowe majaczenia obłąkanych. Pomyślcie, 
jakie przerażenie i zdumienie malowałyby się na 
jego bydlęcej twarzy, gdyby mu ktoś taki jak 
Stockmann, albo Nora, mówił o prawach je- 
dnostki, wyższych ponad wszelki nakładający im 
więzy porządek świata, gdyby mu młody Werle wy- 
kładał zasady małżeństwa, opartego na prawdzie, 
gdyby Ellida Arnholm tłómaczyła mu mistyczne 
teorye o prawach swobodnej woli i swobodnego 
wyboru? Zadow szanuje pisane prawo i uznany 
porządek świata, nie czuje kłamstwa i moralnej 
nędzy małżeństwa, a do swobodnej myśli i czynu 
tęskni tylko tyle, ile ów baran z alegoryi Szeze- 
dryna, który zdechł, zobaczywszy we Śnie „wol- 
nego barana*. Trzeba zatem, powtarzam, pewnej 
elastyczności umysłu, aby pojąć poziom moralny 
postaci Ostrowskiego. 

Dla tych, którzy się na nią mogą zdobyć, sztuka 
przedstawia podwójny interes, raz jako arcydzieło 
literackie, powtóre jako temat refleksyi z zakresu 
psychologii narodów. Do tej doskonałości reali- 
stycznego kierunku, jaką osiągnęła obyczajowa 
komedya rosyjska, nie doszedł ani autor Kruków 
we Francji, ani autor Samotnych ludzi w Niem- 
czech. Pewien znakomity a wyjątkowy krytyk 


francuski, odznaczający się szowinistycznem uwiel- 
bieniem własnej literatury, a brzydzący się ruso- 
filizmem trzeciej rzeczypospolitej, schyla głowę 
przed tym teatrem, który mu zaimponował non 
seulement parce que cest russe mais parce que 
c'est fort beau i woła w znaczeniu jednej z naj- 
wyższych pochwał, na jaką się mógł zdobyć: 
on nett pas fait mieux chez nous, non pas même 
Balzac. U nas, jeżeli teatrowi temu oddajemy pełne 
uznanie, dzieje się to w każdym razie malgré que 
cest russe. Jest więc tem szczersze i tem rzadsze. 
Komedya Ostrowskiego, dawana teraz na naszej 
scenie, nie jest najznakomitszą tego teatru ozdobą : 
należy jednak do tych, które nas najbardziej in- 
teresują tematem obyczajowego malowidła. Smutne 
koleje historyi kazały nam wejść w bliską sty- 
czność z braćmi i synami Wierniewów, Jusowów, 
Biełogubowów, patrzymy nieraz na karyery kan- 
dydatów do „posad intratnych*, których nad Wi- 
sla, dla Biełogubowów jest urodzaj. Żadowów tylko 
spotykaliśmy dotąd rzadko. I czyni nam się nie- 
zmiernie przykro, skoro rosyjski satyryk zarecza 
nam, że i tacy mają swoje „chwile słabości;” a 
niechby tylko stryj czy wuj jednego z tych Za- 
dowów umiał we właściwej porze chwilę takiej 
słabości wynaleźć i wyzyskać, nadzieje budowane 
na ich charakterze mogłyby się zapaść sromotnie. 
Na szczęście w komedyi Ostrowskiego jenerał 
Wierniew w krytycznej chwili pada ofiarą tego, 
że „nie dość znał prawo,* jak się wyraża Jusow. 
Odtrącony adorator żony wytrąca mu równocze- 
śnie z ręki i szczęście domowe i „czyn* i mają- 
tek. O hańbę mniejsza: „głęboka, mało skompli- 
kowana dusza russka* najmniej się o nią tro- 
szezy. Apopleksya razi Wierniewa w chwili, w któ- 
rej porywa go wściekłość na reakcyę szlachetności 
u Żadowa. Dramat kończy się obojętnym moral- 
nie rozdźwiękiem tak, jak się zwykle kończą ur- 
wane rozdziały życia. 
K. E: 
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- pierwszemi osobami, 


bawarskiej. Obecny postęp techniki 


wymagania sztuki uczyniły, że karyera Kątskiego 
należy już do przeszłości, lecz ci, którzy go dawniej 
znali i słyszeli, podziwiali jego pamięć muzykalną 
i technikę. Przed pół wiekiem Kątski rzadko mógł 
spotkać rywała, dziś koncertuje jeszcze w miastach 


Ameryki, mimo 78 lat wieku. 


— Jenerał-gubernator hr. Szuwałów spodziewany 
_ jest w Warszawie w sobotę. Przybędzie on pociągiem 
_ nadzwyczajnym z Aleksandrowa, 
= jego uda 


się gubernator 
W Aleksandrowie, 
wione będą warty honorowe, 


majster Klejgels i inni. 


madzi się szczupłe grono dygnitarzy. 


który przybędzie z rodziną, uda się 


boru prawosławnego, a ztamtąd dopiero odjedzie do 


Belwederu, gdzie zamieszka. 


— Księżna Matylda Radziwiłłowa, 
adjutanta księcia Antoniego Radziwiłła , obchodziła 
w niedzielę 90 rocznicę swego urodzenia. Pomiędzy 
które jej składały gratulacye, 
przybył adjuntant przyboczny cesarza, pułkownik 
cesarza ofiarował jej ogrom- 
ny kosz kwiatów, wypełniony pięknemi różami Ma- 
12 w południe przy- 
była z życzeniami cesarzowa Fryderykowa, księżna 
Fryderyk Hohen- 


Arnim, który w imieniu 
réchal i orchideami. O godz. 


Fryderykowa Karolowa i książę 


zollern z żoną. Po południu o godz. ‚ce 
matronie osobiście 


Matylda Radziwiłłowa cie- 


sarz i cesarzowa, aby sędziwej 
złożyć życzenia. Księżna 
Bzy Bię czerstwem zdrowiem. 


— Z Wilna donoszą, że obadwaj biskupi miej- 
scowi Audziewicz i Zdanowicz mocno 83 chorzy. 

— Do Teheranu. W tych dniach wyjechali do 
© Teheranu dwaj młodzi warszawiacy, 
| zycy. Jeden z nich Kazimierz Werkowski skrzypek, 
' drugi Seweryn Bautel, puzonista. Obaj podpisali kon- 
trakt pięcioletni, jako członkowie orkiestry dworskiej 
szacha perskiego. Każdy ma pobierać po 8.000 fran. 
pensyi rocznej i na koszta podróży udzielono im bez- 


zwrotnie po 2.000 franków. 
— Aerolit. Z Grodna piszą do 


z naszych korespondentów doniósł niezbyt dawno 0 
pysznem zjawisku świetlnem, widzialnem niemal w ca- 
Otóż skonstatowano, iż wy- 
wołał je spadając na ziemię, olbrzymi aerolit, Zna- 
‘leziono go w pobliżu Różany, w pow. słonimskim. 
Spadnięciu aerolitu, zwłaszcza przy ciszy nocnej, towa- 
rzyszył straszliwy huk, który słyszano w promieniu 
10-milowym i nawet dalej: w Horodeu, w pow. ko- 
bryńskim, w Dereczynie, w pow. słonimskim, w nie- 
których miejscowościach powiatu wołkowskiego itd. 
Huk bardzo silny wywołał ogólny popłoch: zdawało 
się, że nawiedziło nas trzęsienie ziemi, że spotkała 
nas klęska w tym rodzaju, jaka niedawno nawiedziła 
Grecyę. Szyby z wielu okien wypadły, wszędzie zaś 
drżały, lżejsze meble zostały poruszone ze swych 
miejsc itp. Przez dni kilka nie umielismy sobie wy- 


łej gub. grodzieńskiej. 


tłomaczyć przyczyn tego zjawiska i 


chem wciąż oczekiwaliśmy powtórzenia „trzęsienia 
ziemi“. Noce zwłaszcza przebywaliśmy okropnie — 
w trwodze srogiej i oczekiwaniu katastrofy. 


— Nekrologia. Józef Mrazek, 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 


dziś przed południem w Obermais pod Meranem, gdzie 
przebywał na kuracyi od dłuższego czasu. Wiadomość 
o śmierci zasłużonego urzędnika "Towarzystwa ubez- 
pieczeń, wywarła szczery żal i współczucie w szero- 
kich kołach naszego miasta, gdzie zmarły prawością 
charakteru, uczynnością i sumiennem urzędowaniem 
zdobył sobie sympatyę i uznanie ogólne. Zmarły pra- 


cował w Towarzystwie ubezpieczeń 


i cieszył się zawsze wysokiem zaufaniem Rady nad- 


zorczej i dyrekcyi, jako urzędnik, 


sprężystością, ścisłością i bystrością w sprawowaniu 


obowiązków. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 17 b. m.: Kruki, komedya w 4 ak- 


tach H. Becque’a. 


W piątek 18 b. m.: Intratna posada (Lapownicy), 
komedya w 5 aktach A. Ostrowskiego. 


— Dnia 15 stycznia pochmurno 


metr od —4'0 doszedł do +9:0 C. 
opadł; o godz. 7 dnia 16 stycznia stan jego był 
7334 mm., termometru +2:'0 ©. Wiatr południowy. 

We czwartek dnia 17 stycznia: św. Antoniego op. 
TI EIER TEENS GE 


Sprawy sadowe. 


miejskiego) 


Dość już dawno, bo przed 40 laty, zeszedł Kąt- 
ski z oczu rodaków a i kompozycye jego zostały 
prawie zapomniane. Jeden tylko kaprys heroiczny 
„Przebudzenie się lwa* obiegł świat cały w układach 
na różne instrumenty. Kątski jest szkolnym kolegą 
Chopina, był w przyjaźni z Mendelsohnem, Meyer- 
beerem, Rossinim, Gounodem, Humboldtem, Tauber- 
tem, Kullakiem. Był też Kątski nauczycielem muzyki 
księżniczki Ludwiki pruskiej, późniejszej królowej 


dokąd na spotkanie 
warszawski 
Włocławku i Skierniewicach usta- 
w Warszawie: straź 
' honorową pełnić będzie oddział leibgwardyi pułku 
| litewskiego, Na dworcu warszawskim oczekiwać bę 
dzie jenerał-gubernatora senator Medem 
Wogóle na dworcu zgro- 


(Przyjmowanie podarunków przez urzędnika 


Lwów 14 stycznia. 
Przez kilka dni toczyła się przed zwykłym try- 
bunałem sądu karnego lwowskiego pod przewod- 
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. CZAS z Czwartku 17 Stycznia 1895. 
wiada świadek, że raz zamówił u niego oskarżony |gdaj i nie udzielał audyencyj. Był to 
dla gminy 3-beczkowozy po 85 złr. sztuka. Gdy 
przyszło do wypłaty, chciał Kamiński asygnować 
tylko po 80 złr. Wówczas świadek posłał p. Ka- 
mińskiemu 12 flaszek wina i 60 piwa, poczem 
żądane asygnaty otrzymał. 

Następny świadek Walenty Johan, który pro- 
wadził dostawę kamienia dla gminy, zeznaje, że 
Kamiński zwlekał zawsze z wypłatą należnych 
mu pieniędzy. wiadek stwierdza, że celem uję- 
cia sobie p. Kamińskiego, posyłał mu ryby i ba- 
ryłki miodu. Z dalszych zeznań większą uwagę 
obudziły zeznania Didoja. 

Po wysłuchaniu świadków, oraz wywodów pro- 
kuratora i obrońcy Dra Czemeryńskiego, trybunał 
ogłosił wyrok, skazujący Ludwika Kamińskiego, 
starszego inżyniera miejskiego urzędu budowni- 
czego, za zbrodnię nadużycia władzy urzędowej 
z $ 104 k. k. na sześć tygodni więzienia obo- 
strzonego postem co 14 dni, na zapłacenie 645 złr. 
50 et. grzywny do funduszu ubogich i na zwrot 
kosztów postępowania karnego. Dr Czemeryński 
imieniem skazanego, zgłosił zażalenie nieważności. 


nictwem radcy Zubrzyckiego smutna sprawa 0 
przyjmowanie podarunków przy załatwianiu czyn- 
ności rządowych. Zastępca [prokuratora p. Oleński, 
wnosił oskarżenie przeciw p. Ludwikowi Kamiń- 
skiemu starszemu inżynierowi magistratu lwow- 
skiego, zasuspendowanemu w listopadzie r. 1893. 
P. Kamiński miał w swoim zakresie konserwacyę 
dróg i ulic miejskich, odbiór materyału, a nadto 
nadzór policyjny nad kamieniołomami. Odbiór mate- 
ryałów od przedsiębiorców uskuteczniał p. Ka- 
miński wprawdzie w towarzystwie dwóch radnych, 
ale ostateczna decyzya zależała od niego samego, 
gdyż radni nie byli fachowymi znawcami. W tem 
sposób przedsiębiorcy byli poniekąd od p. Kamiń- 
skiego zależnymi. Niektórzy przedsiębiorey, zosta- 
jący w styczności z obwinionym, zeznali, że, aby 
obwiniony nie zwlekał z odbiorem i nie czynił 
nieuzasadnionych trudności, zmuszeni byli dawać 
mu podarunki peryodycznie przy okazyi Świąt 
Wielkanocnych, bądź też przed załatwieniem spraw. 
Jakkolwiek śledztwo nie wykazało, by obwiniony, 
przyjąwszy podarunki, postępował sobie przy za- 
łatwianiu jakiejś sprawy stronniczo, ani tego, by 
posyłający podarunki mieli intencyę uwiedzenia 
go do postępowania stronniczego lub naruszenia 
obowiązku, to jednak ze śledztwa wynika, że 
p. Kamiński podarunki przyjmował i dopiero po 
ich przyjęciu spełniał urzędowy swój obowiązek. 
Akt oskarżenia przytacza między innymi następu- 
jące fakta: Piotr Matiaszewski i Walenty Johann 
dzierżawili Lwią górę od Sp. Kiselki, celem wy- 
dobywania z niej piasku przez czas około 17/, roku 
w r. 1888 i 1889. Obwiniony zażądał zamknięcia 
góry z niewiadomych powodów. Wówczas posłali 
mu przedsiębiorcy beczułkę miodu, poczem mieli 
spokój przez kilka tygodni. Podarunki te zaczęły 
być potem coraz częstszymi, obwiniony bowiem 
coraz częściej zamykał im górę. Powaga obwi- 
nionego stała potem tak nisko w obec Johanna 
i Matiaszewskiego, iż ten ostatni powiedział mu 
pewnego razu w obecności radcy Cetwińskiego, 
iż jest „kubaniarzem* (człowiekiem biorącym ła- 
pówki). Świadkowie wszyscy słuchani w śledztwie 
zeznawali o tych podarunkach, iż bez nich nie u 
obwinionego wskórać nie było można, w obec 
czego, gdy sprawa stała się głośną, magistrat 
zasuspendował obwinionego, a prokuratorya oskar- 
żyła go o przyjmowanie podarunków przy roz- 
strzyganiu w sprawach publicznych ($ 104). 

Obwiniony Ludwik Kamiński, lat 51, żonaty, 
właściciel realności, zaprzecza jakoby był winnym. 
Wyjaśniwszy manipulacyę przy dostawie matery- 
ału, twierdzi, że głos decydujący miał zawsze je- 
den z radnych, należących do komisyi odbiorczej, 
obwiniony zaś mógł tylko czynić zarzuty. Konser- 
wacya dróg miejskich odbywała się w ten spo- 
sób, że obwiniony przedstawiał Magistratowi pre- 
liminarz potrzebnego materyału, Magistrat zaś roz- 
pisywał licytacyę. Zadaniem obwinionego był od- 
biór materyału; czuwał nad tem, co kontrakt 
przepisywał, aby materyał odpowiadał warankom 
kontraktu. Kontrolę miała komisya robót publiez- 
nych. Odbieranie materyału odbywało się w ten 
sposób: przedsiębiorca dawał znać, że materyał 
ustawił; z komisyi robót publicznych wyruszała 
wtedy na miejsce t. zw. komisya dyźurna, zło- 
żona z trzech radnych miejskich; zwykle jednak 
udawało się z obwinionym na miejsce dostawy 
tylko dwóch a czasem tylko jeden radny. Twier- 
dzeniu świadków, że były i takie wypadki, gdzie 
z radnych nie stawił się ani jeden, obwiniony za- 
przecza. Materyał badano co do jakości i czy od- 
powiada przepisanej ilości. Funkcyę mierzenia ma- 
teryału spełniał oskarżony. Spostrzeżenia, czy ka- 
mień jest dobrze lub źle ułożony, czyniła wspo- 
mniana komisya, która zarządzała także rozrzu- 
caniem materyału celem zbadania, czy kamień 
odpowiada wymaganym warunkom. Komisya ta 
zastanawiała się także nad jakością materyała. 
W pierwszym rzędzie obwiniony uprzedzał przed- 
siębiorcę, że kamień nie odpowiada warunkom — 
uwagi te czynił jeszcze przed zjawieniem się ko- 
misyi, mianowicie przy sprawdzaniu, czy materyał 
rzeczywiście został dostarczony. Ostatecznie o 
przyjęciu lub odrzuceniu materyału decydowała 
komisya. 

Co do przyjmowania podarunków twierdzi 
oskarżony, że interesowani sami się narzucali 
z podarunkami, on jednak odmawiał przyjęcia, 
albo przyjmował pod warunkiem zapłaty, poleca- 
jąc interesowanym, ażeby przysłali rachunek. 
w dalszym ciągu rozprawy przesłuchano świa- 

ów. 

Świadek Zienkiewicz, dostawca kamienia ze- 
znaje, że kiedy zaproponował pewnego razu oskar- 
żonemu szynkę, tytułem podarku, oskarżony od- 
powiedział: „nie rób mi pan tej nieprzyjemności.* 
Na zarzut uczyniony p. Kamińskiemu przez świad- 
ka Zienkiewicza, że tenże raz kazał transport ka- 
mienia już ułożony na nowo przekładać, mając 
widocznie jakieś uboczne projekta — odpowiada 
podsądny, że rzecz się wcale tak nie miała. 
wiadek Piotr Matiaszewski, zna Kamińskiego 
od czasu, gdy dzierżawił do spółki z Walentym 
Johanem Łysą górę. Pewnego razu p. Kamiński 
zarządził zamknięcie góry, ponieważ, jego zdaniem, 
robota źle była prowadzoną, po upływie kilku ty- 
godni zezwolił jednak na dalszą eksploatacyę. 
Gdy po raz drugi z polecenia obwinionego zam- 
knięto Łysą górę — świadek posłał p. inżynie- 
rowi baryłkę miodu, poczem już wszystko było 
w porządku. W dalszym ciągu swoich zeznań po- 


wodu do zaniepokojenia. 


nosi z Massawy: Jenerał Baratieri 


fortepianowej i 
w północnych Włoszech komunikacya 


w Piemoncie lawina zasypała grupę 
z których 7 zginęło. 


Andrejew. 
szkody. 


Berlin 16 stycznia. 
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Telegramy wlasne „Czasu“. 


, oberpolic- 


Hr. Szuwalow, 
z dworca do 80- 


Wieden 16 stycznia. . Polit. Corresp. donosi 
z Petersburga: Zasadą zamierzonej w najbliższym 
czasie reformy sądownictwa w Rosyi ma być je- 
dnolita organizacya wszystkich trybunałów sądo- 
wych w państwie oraz umniejszenie kosztów pro- 
cesowych. Podczas przyjęcia wybitniejszych fun- 
kcyonaryuszy sądownictwa, którzy w tej sprawie 
powołani zostali do stolicy przez ministra spra- 
wiedliwości, miał cesarz zaznaczyć konieczność 
przekształcenia w tej myśli ustroju sądownictwa. 

Mówią, że jeneral-gubernatorstwo turkiestańskie 
ma być połączone wkrótce z terytoryum trans- 
kaspijskiem w jeden obszar administracyjny pod 
nazwą: „rosyjskie środkowo- azyatyckie posia- 
dłości.* 

Petersburg 16 stycznia. Ukaz cesarski u- 
walnia byłego ministra Krywoszeina od obowiąz- 
ków ochmistrza dworu i nadaje mu rangę radcy 
tajnego. 

Do Rady państwa wniesiony został projekt u- 
tworzenia stałej legacyi przy Watykanie. 


matka jenerał- 
jęto nadto stopnie wojskowe. 


kładniej wszystkie bieżące kwestye 


stosunków obu mężów stanu. 
Mentona 16 stycznia. 


3 przybyli ce- 


Martin. 


madziło się popołudniu przed jedną z 


z zawodu mu- 


styczny deputowany Carnaud, który 
prefektowi, został aresztowany. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 16 stycznia. Przed trybunałem pań- 
stwa toczyła się dzisiaj rozprawa nad zażaleniem 
właściciela ziemskiego w Galicyi, Holzera, o zwrot 
nadpłaty podatku według ustawy z d. 28 marca 
1880 roku. — Trybunał orzekł, że uznaje wpra- 
wdzie sprawę tę, jako opartą na publicznym ty- 
tule prawnym, za należącą do swojej kompeten- 
cyi, odrzucić jednak musi zażalenie, gdyż przy- 
toczony artykuł wspomnianej ustawy zniesiony 20- 
stał późniejszem postanowieniem, a zamierzona nowa 
ustawa dotychczas nie weszła w życie. 

Berno 16 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu przedstawił Weber wraz z towarzy- 
szami wniosek, żądający zmian w ustawie o szko- 
łach realnych. Wniosek dotyczy zaprowadzenia |. 
drugiego języka krajowego, jako obowiązkowego 
przedmiotu w niższych szkołach realnych, oraz 
zaprowadzenia drugiego języka krajowego lub ję- 
zyka angielskiego, jako obowiązkówego przed- 
miotu w wyższych szkołach realnych. 

Następnie toczyła się dyskusya w sprawie wy- 
boru do sejmu Runda z okręgu miejskiego Krum- 
łow. Tuczek i Kondela krytykowali w gwałto- 
wnych słowach zachowanie się władz politycznych 
przy wyborze. Namiestnik bronił legalności aktu 
wyborczego w dłuższej przemowie, przyjętej Zy- 
wemi oklaskami lewicy i centrum. Wybór Runda 
zatwierdzony został znaczną większością głosów ; 
przeciw głosowała tylko prawica. Konserwatywni 
posłowie opuścili salę przed głosowaniem. 

Praga 16 stycznia. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu przedstawili Staroczesi wniosek, żąda- 
jący, aby przy najbliższych wyborach do sejmu 
nie mogły być oddawane głosy na podstawie peł- 
nomocnictwa. 

Trydent 16 stycznia. Burmistrz Oss-Mazzu- 
rano zmarł tu wczoraj, razony ponownym atakiem 
apoplektycznym. 

Buda-Peszt 15 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza odręczne pismo cesarskie, dotyczące ustą- 
pienia gabineta Wekerlego i ukonstytuowania się 
gabinetu Banffego. Pismo odręczne do Wekerlego 
wyraża szczere podziękowanie cesarza za położone 
na dotychezasowem urzędowem stanowisku zna- 
komite usługi, szezegölniej około utwierdzenia ró- 
wnowagi budżetu państwowego, oraz za pełną 
niestrudzonej gorliwości i poświęcenia pracę wraz 
z równoczesnem zapewnieniem niezmiennej łaski. 
Lukacs i Hieronymi mianowani zostali tajnymi 
radcami. Pisma odręczne do innych ustępujących 
ministrów wyrażają podziękowanie za znakomite, 
pełne poświęcenia usługi. 

Buda-Peszt 16 stycznia. Dzisiaj o godzinie 
11 przed południem złożyli przysięgę nowi mini- 
strowie. Następnie przyjął cesarz korporacyjnie 
nowy gabinet, a potem wszystkich ministrów po 
przedniego gabinetu. 

Rzym 16 stycznia. Wskutek lekkiego zazię- 
bienia nie wychodził Papięż przez wczoraj i one- 


niusz Gagarin. 


Słowa: „Jeden Waszyngton 16 stycznia. W 


wzięły inne środki do pokojowego 


Ustąpienie Casimir-Peri 


z wielkim stra- 


Izby Brissona. 


sekretarz Towa- 
Krakowie, zmarł 


ferencya trwała prawie 2 godziny. 
Paryż 16 stycznia. Prezyden 

pospolitej 

zgłosił swoją dymisyę. Izbai 


przeszło 30 lat 


prezydenta. Kongres 


odznaczający się 


rier zostanie ponownie wyb 
czną większością. 
Paryż 16 stycznia. Nota Ajencyi 


, odwilż; termo- tarmym urządzeniom i publicznym 


Barometr trochę 


wili na stanowisku prezydenta, na 


wyższego urzędu Rzeczypospolitej. 


rajszej rozmowy odwieść Periera od 


Kurs | walut 


o 
koszem ry 


w'szelkiejpapiery wartościowe, 
BP” banknoty zagraniczne i monety kupuje i 


kły środek ostrożności i niema najmniejszego po- 
Rzyın 16 stycznia. Ajencya Stefaniego do- 


Ras Mangaszę dnia 13 bm. koło Coabit. Abisyń- 
czycy, poniósłszy dotkliwe straty, ustąpili z pola 
walki. Straty Włochów nie są wielkie. Bitność i 
zachowanie się armii włoskiej jest godne podziwu. 

Rzym 16 stycznia. Z powodu zasp śnieżnych 


niach jest przerwana. Z gór stoczyły się w kilku 
miejscowościach lawiny śnieżne. — Koło Limone 


Genua 16 stycznia. Przerwa w komunikacyi 
kolejowej z górnemi Włochami trwa dalej. 

Civita Lawigma 16 stycznia. Wczoraj o g. 
11 rano dało się tu uczuć dość silne wstrząśnienie 
ziemi trwające 3 sekundy, lecz nie sprawiło żadnej 


Reichsanzeiger ogłasza 
wyrok w sprawie uczniów wyższej szkoły artyle- 
ryjskiej, odwiezionych do Magdeburga. Wyrok 
skazuje 131 uczniów za uchybienia karności na 
sześć tygodni i jeden dzień więzienia, 31 za nie- 
posłuszeństwo, naruszenie naleźnego szacunku i 
grozby na 6 tygodni do 9 miesięcy więzienia. 
Z tych dziewięciu zdegradowano. Jeden podoficer 
skazany został za podburzanie na 5 lat, inny na 
5 lat i 5 miesięcy więzienia. Obu skazanym od- 


Berlin 16 stycznia. Kreuzztg. zapewnia, że 
książę Hohenlohe i Bismarck, jadąc sankami, bez 
żadnego towarzystwa przez Sachsenwald, prowa- 
dzili bardzo ożywioną rozmowę, rostrząsając najdo- 


Kreuzzig. utrzymuje, że bytność Hobenlohego u 
Bismarcka jest nowym objawem przyjacielskich 


Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu wezoraj o godz. 1 po południu wraz 
ze świtą i zajęła apartamenta w Hótel Cap St 


Roanne 16 grudnia. 3000 strejkujących zgro- 


nieważ zgromadzeni przybrali grożną postawę, 
podprefekt widział się zmuszonym wystosować do 
tlumu wezwanie do rozejścia się i polecić żandar- 
meryi, aby rozproszyła demonstrantów. Socyali- 


Cannes 16 grudnia. Umarł tu książę Euge- 


stawił Sherman wniosek, według którego prezydent 
w myśl rezolucyi kongresu z dn. 3 kwietnia 1890 
r., ma być upoważnionym do prowadzenia układów 
przez ajentów dyplomatycznych Stanów Zjedno- 
czonych lub do wydelegowania do obcych rządów 
komisyj, któreby poczynily kroki dla ustanowienia 
międzynarodowego sądu rozjemczego lub przedsię- 


sporów pomiędzy narodami i do odwrócenia wojny. 


Paryż 16 stycznia. Prezydent Casimir-Perier 
konferował wczoraj przed południem z kilkoma 
członkami dymisyonowanego gabinetu, którzy mu 
przedkładali do podpisu akta w sprawach bieżą- 
cych. Popołudniu przyjmował Casimir-Perier pre- 
zydenta senatu Challemel-Lacoura i prezydenta 


Paryż 16 stycznia. Prezydent rzeczypospoli- 
tej przyjmował wczoraj o g. wpół do 2 popołu- 
dniu prezydenta senatu Challemel-Lacoura. Kon- 


francuskiej Casimir-Perier 


stały zwołane dzisiaj na posiedzenie, 
na którem odczytane zostanie orędzie 
zgromadzi się 
prawdopodobnie we czwartek. Utrzy- 
muje się przekonanie, że Casimir-Pe- 


powiadająca dymisyę Casimir-Periera, streszcza 
zasadnicze myśli, które Perier zamierza rozwinąć 
w orędziu do parlamentu i wspomina następnie 
o wyniku onegdajszego głosowania Izby. Ostatnie 
posiedzenie Izby jest wypadkiem podrzędnego 
znaczenia. Rozpoczęto walkę przeciwko parlamen- 


Perier miał nadzieję, że godność prezydenta Rze- 
czypospolitej stoi po nad napaściami stronnictw 
iże polityczne zaufanie wszystkich republikanów, 
daje jej należytą siłę i powagę. Perier spodzie- 
wał się, że ci, którzy go wbrew jego woli posta- 


bronić się nie może, wezmą na siebie obronę naj- 

Paryż 16 stycznia. Wiadomość o zupełnie 
niespodziewanej dymisyi Periera, wszystkich za- 
dziwiła.Challemel-Lacour usiłował podczas wczo- 


nowienia. Po nim wszyscy ministrowie czynili|. 
podobne usiłowania. Nareszcie wieczorem Dupuy 


z wielkim naciskiem nakłaniał go do pozostania © 
na stanowisku. Większość parlamentu poczyni za- — 
pewne kroki, aby przeprowadzić ponowny wybór 
Periera. Gdyby te usiłowania były bezskuteczne, — 
jest rzeczą możliwą, że większość rządowa po- — 
stawi kandydaturę Dupuy'ego. Mówią także o 
kandydaturach: Waldeck-Rousseau, Challemel-La- 
coura i Spullera. Ber: 
‚Paryz 16 stycznia. Dzienniki wszelkich od- 
cieni wyrażają ubolewanie z powodu ustąpienia 
Periera, lub potępiają ten krok jako dezercyę. 5:4 
Journal des Débats pisze, że wobec straszliwych — S 
niebezpieczeństw, grożących krajowi wskutek ámia- — 

łości i zuchwalstwa rewolucyonistów, a chwiejno- č 
ści umiarkowanych, nałeżało powziąć inne posta- č 
nowienia, nie zaś abdykować. Dzienniki rady- 
kalne i socyalistyczne utrzymują, że dymisya Pe- — 
riera jest dowodem bezsilności obecnej formy kon- — 
stytucyjnej i podnoszą grozę położenia. — = 


tylko zwy- 


uderzył na 


rm; 


na wielu li- 


robotników, 


Ud Administracyi „Czasu: = = | 
Dla nieszczęśliwej ułomnej wdowy z dwojgiem — 5 
dzieci złożył pod lit. W. P. 2 zir. 
Na pomnik dla 8. p. X. kardynała Dunajew- — 
pliego nadesłał hr. Tadeusz Bolesta Koziebrodzki 
złr. | 
Na budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
nadesłała Pna Jądwiga Dąbrowska 2 ruble. 2 
Dla głodnych dzieci złożono: pod lit. W. G. 5 zir., . 
Zofia Popielówna z Ruszezy 2 złr. (naddatek do 
losów na rysunki Matejki). | WSZ 
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 
z Chlebowa 1 złr. ZEE 
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A a ae ad z 


NADESŁANE | 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


polityczne. 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd RSE 
Hotel Europejski — 
(we Lwowie — Plac Maryacki) . 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 


niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Lwów 1 stycznia 1895. (75 13-) => k 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejskiego. — 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 
ern 


fabryk. Po- 


groził pod- 


senacie po- 


Wino Chassaing 

z pepsyną i djastazą (czynnikami naturalnemi i > 
niezbednemi dla funkeyi trawienia). W 1864 roku — A 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny ra- a 
port paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili — 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie pro- 
duktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Na wystawie Swiato- 
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone 
zostało złotym medalem. Ys „A 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgiż , boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia , utracie. 
sił, apetytu, uposledzonemu i trudnemu trawieniu 


(dyspepsyt). <. (40 4-18) - 


Hotel Bristol 
w Wiedniu |. Kärntnerring Nr 7. 
mag” Pierwszorzedny hotel BE Wi 


Elektryczne oświetlenie, restauracya. Naj- 
lepsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 
Piwo staropilzeneckie. | i 

(11 13-27) acs 
_ _______ —+ 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 16 stycznia. 2 g. 30 min. po południu. 


załatwienia 


era. 


t Rzeczy- 


senat zo- 


rany zna- 
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Usposobienie gietdy: słabe. 
Berllin 16 stycznia. 


którem on 


Banknoty austr.. .|164 40 | 4%, Listy likw. pols.| — == 
Krótki Wiedeń ..|164 30 | Renta włoska ...| 86 60 
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jego posta- 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Michał Chylinski. 


płacą żądają! płacą żądają 
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Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30:58 
ur Zlecenia z prowincyi uskutecznia się i 
odwrotną pecztą bez doliczenia prewisyi © ` `! 


Fo 
f 


CZAS z Czwartku 17 Stycznia 1895. 


Najmodniejsze i w wielkim wyborze: 


Wachlarze, Szale jedwabne i koronkowe, Zarzutki, Rękawiczki, Rysze, Wstążki, Woalki, Koronki, Perfumerye, Przybory 
toaletowe — oraz WłŁóczki, Jedwabie, Kanwy, Bawełny, Przybory do haftu i wszelkie Drobiazgi do 
szycia — poleca po niskich cenach 


Eug- Smidowriez w Krakowie, Sukiennice 29. 


+ dl 


Za duszę $. p. 


- ZMIANA LOKALU. 


RYSZARDA STRASZEWSRIRGO Kalosze, Parasole angielskie, fabryczny sklad Firanek. (87-3-4) a Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, żeśmy z dniem Pocztą w. 
ih zisiejszym istniejący handel farb i materyałów w głównym Rynku > do 
b. właściciela dóbr Boguchwał a í l Phe 
ate A mia 1895 E, KSIEGARNIA KATOLICKA a We a dd linia A—B Nr. 37 pod firmą A. Szafrański, w drodze kupna nabyli ee: 
odprawi aig Dr. Wiad. Milkowskiego "le Wodlabioni: Ducholcietenik i pod naszą dotychczasową firmą niądzmi i 


O ile Bóg mi dodaje do tego sity 


w Krakowie (84-9-) 
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 


Dzieje Apostolskie 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary 
we piątek dnia 18 stycznia b. r. 


o godz. 10 zrana, 


ną które pozostała rodzina Krewnych, Przy- 
jaciół i Znajomych zaprasza. 


opowiedział 


powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sleczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 


Tinct. Stomach. comp. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 


we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 


Ruckera i Wiewtórskiego. (39-12-) 


Pragnę zarobić na chléb uczciwą pracą! 


© . > 5 
Sodzięhowamie i prosba! 
Przejęty głęboką wdzięcznością dla Boga, uważam za mój obo- 
wiązek, po upływie roku, wynurzyć niniejszem najserdeczniejsze 


wody mineralne zawsze świeże, parfumerye, pudry 
mydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu: 


Wina lecznicze. 


Ziółka piersiowe Dra Seeburgera, paczka 20 ct. 


Reim i Friedrich 


„POD CZARNYM PSEM“ 


Meble i dekoracye 


> : E : A A 3 dalej prowadzić będziemy. rem wys 
X. Jan Milezanowski podziękowanie wszystkim moim Szan. Klientom, którzy przez swoje ; : ; : f ! i 
Prof dyec, Zakładu teologicznego obre. tacit zakupna tudzież dalsze polecenie poparli moje wyroby. Ani tak Nasze długoletnie doświadczenie oraz dostateczne środki, dają nam [PA in 
y giezneg p P 700%, A : > - finansow 
A a = w Przemyslu, używany bęben reklamy, ani ajenci, nie sprawiły moim towarom możność handel ten przez sprowadzenie towarów tylko z pierwszorzęd- \f manifest 
Doniesienie. z 6 rycinami i mapą. tylu licznych Klientów, lecz tylko sami Wielebni i Przewielebni nych fabryk i źródeł, fachowo prowadzić i wszelkim wymaganiom Sza- |f deputow: 
Z inienia Z A a Cena egzempl. bez oprawy zer. un Keun Z KA yz dede stę EE J ey tanm i dobrym nownej Publiczności pod każdym względem zadośćuczynić. tyke czł 
upoważnienia Zarządu rafine-| w oprawie 2 złr., z przesyłką poczt. a moją DZAN. tenielę zupe zaaowolnić. : . > . » 5 dent 1 
ryi nafty Adama Skrzyńskiego o 25 ct. więcej. Z uprzejmą prośbą o łaskawe dalsze względy, zostaję z wyso- IE Odbiorcom zamiejscowym podajemy do wiadomości , 26. na J potltyon 
w Libuszy, mam zaszczyt zawiadomi¢ kim szacunkiem (177) wysy i pocztowe szczególną uyago ¿Macao staraniem p jakim ol 
Szan. Odbiorców i Interesantów, że maftę NOW Y Stefan Wersan naszem będzie najdokładniejszą i rychłą obsługą i przez naj- | Casimir- 
tejże rafineryi jak w latach poprze- . . fabrykant biretów, collare i bielizny tańsze ceny zjednać sobie zupełne zaufanie. JP. (179) |f tach jak 
ameh, tak w bież een Brewin ( ] dl ri w Wiedniu, VIII, Lederergasse 32. Proszac o łaskawe względy, pozostajemy z poważaniem _ français 
skład otrzymuję i sprzedaż wy: - ; a > > go po 
towną prowadzę w Krakowie i zachodniej Reim i Friedrich. mn Koja A 
Galicyi. i (178-1-5) ONE __ większeg 
Marceli Kusz w Krakowie, O. L. K. s 
biuro przy ulicy Wiślnej pod Nr. 1, (Ojca Leona Kapucyna) | “Ba = 
: SRR : x W ~ nietylk 
telefonu Nr. 155. powigkszony, ulepszony i licznemi Apteka W Ropczycach z= K A = Eo "48 e <a 
: obrazkami upiększony a per er W e n u jest d dania. Bliższych łów | tare i nowe sprzedaje najtaniej (154-143-) mniej se 
bank kuhastoż jest do sprzedania. Bliższych szczegółów e e) 
Ekonom AS papa (wydanie piate) J udziela Domain w Kolomyi. (188-3-3)| EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4, i SE do 
h dar., i -| dwiać À ~ obe 
a er de | WIEŻ, wyszedł 2 druku IE. Marchfeldstrasse 1, ET 
i ; ie i -- i 1 2 0060000009000009000800003808000600600000008698808 oni 
c A 00. Kapucynów. fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych |e0000000000000000000000000 By 
. Y. — iter. ©. : . ad LAD WYSYLKOWY PIERWSZEJ $ Ę 
Nr. 106 Brzostek.  (203-1-5) dla wy te i machin, 25 OWOCÓW I WARZYW NA SPOSÓB AMERYKAŃSKI — urządzony pod eee | Wywlek 
1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. bi RE J. Michnik Bochni 7 bniejsze 
ZGUBIONO ZEGAREK Rasa Abada ią RA wa kom | etne urz dzenia dl gi ró 3 | r f b k E E poleca skompletowane un. ze ac suszonych jarzynek : srt 
ztoty, o dwöch kopertach,| 2) da nr ir pi ą = a browar W, gorze N, a ry NS 85 ot. Fasolka loss ajen ‘a 60 ee 30, 55 ot. Marchew Clica ARJ | liana, w 
: E R > . 2 Kapusta włoska 40 ct. K t jna do kapuśniaków 25 ct. Kapust la- ayıı 
raton wym. ola damy wani bad aaraa SPALYUUSÓ W, CUCU i chemicznychlz: o Xite ae Ca Be: Palm ac iay B a Punta set oder o 
„Zmalazca zec ee 819 zg: 2 alr. 50 ct. biorącym naraz 50—100 E = £ Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 25 ct. Jabłka kompotowe strugane w ćwiart- | rierów ' 
nistracyi „Czasu“, gdzie otrzyma stoso- <słónipi AISE fabryk S N kach i krążkach 35 ct. Gruszki kompotowe strugane całe, w połówkach i ćwiartkach 25 ct., 7 
wne wynagrodzenie. (205-1-3) 4) an, pè szagryn brzegi złocone 7 y = ES ay m Slicer kompoto we olbrzymie 25 ct. Śliwki tuskane panei ae aus 16 ct, E ŚW ar 
E e e 22 Malin ct. Boröwki 20 ct. t. do 1 złr. idła sli - 8 
3 a biorac ym naraz 50 egzempl. jako niezwykłą SZCZE 5 olnose: > Ss RT 1 kilogr. 36 ct. Powidła. z gruszek 1 jabłek 82 ot Pasty onmennereolce Gant _ pochodz 
po złr. 56 ct. i : uE najprzedniejsze, paczka ct. : T nie mo 
= © i k ólnych t: 20 do 40 lub tal .— f : 
KONCESYONOWANE ; A a K O M P p. E T N E U R Z A D Z E N I A = 3 A ac owóców-10.10: 20 poreyj, re że: E dante (sorge Lonja od wil zas 
Biuro rozlepial dliszóW i 0gł0SZEŃ Młoda Francuzka a a „do. unio: © © sę h do 5 contó. — Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym © Py a 
a = Wiascl elika m smakiem. R 
AGENCE INTERNATIONALE É 2 oro użycia jest pojedynczy, mianowicie należy zanurzyć w wodzie letniej po- © i sie m 
C. MĄKOSZEWSKIEJ Mme St. de SIKORSKA, Cracovie, 2 É trzebne warzywa lub owoce przez 2 godziny, poozom jak Świeże przyrządzić i gotowaé. JH bronić i 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, Hotel de Saxe. (168-3-3) 5 RS en Ak x boca suchem miejscu trzymane, konserwują się wybornie kilka f Perier, 
„pod Jaszczurkami*, A E Ñ = Cenniki wraz z szczegół. opisem wysyła sie na żądanie odwrotnie. > tej agit 
rzyjmuje do rozlepiania wszel- |, BIURO NAUCZYOIELSEIE  |nastepnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotly [23 main gpiać;wjarestawi A Zwmigojski: w Przenyśki M Krug; w Tara B, Frants | barng, 
ks rodzaju afisze i ogłoszenia ulica Floryańska Nr. 6, I piętro, | parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp. |S =v Zitozunie E: Z. Motulewicz; wi Czorniowcaoh A. Tabalar + Guia. (21) || ganis | 
po umiarkowanych cenach. poszukuje t poleca: Nauczycieli! Armatury żelazne, ołowiane i metalowe są 68689000800000600080060800000600060006066600668 | eh n 
zawsze na składzie. (204-1 25) | karzy,í 
- CANA aN EE b 
i . yło p 
POWrÓGIWSZY 00 zdrowia Panna BE R Mg” Jedyny zakład, który odznaczony został w Paryżu | „R 
; ; BER x A i : £ BEE złotym medalem. E tadnem 
y | znająca się na szyciu bielizny i krawiec-| | (1, s s r f : 
przyjmuje, jak przedtem, za- czyżnie, poszukuje posady na wsi za pannę Część A. 1 NE. dzieła St. Kozmiana G 0 R S E T Y D A M S K I E reer 
mowienia wchodzące w zakres apa- służącą albo do wyręczenia pani domu. — 66 = a dzienni 
ratów i szat kościelnych, haftów i restau- ne, A pod lit. RR. &. poste re- „ z Madame M. Weiss, Wien, I., Neuer Markt 8.7 wyraże 
racyi uszkodzonych zabytków. (119-3-3) stante Krakow. (193-2-3) 4 A A Aue > Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. Przy zamówieniu listownem uprasza się o”  dykalni 
Ra Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. ER A ; iorgi 3 - : 
E il P d k k podanie miary w centimetrach. 1) całą objętość piersi i grzbietu wziętą pod sobnośc 
m 1a yaynkowsKa, AB li © Z DROBIU Tom I. złr. 3-50, oprawny 8. Tom II. złr. 8, oprawny zir. 8-50. Oba tomy złr. 5:50, pachami; 2) objętość kibici; 3) objętość bioder; 4) długość poniżej ramiona | dentow 
w Krakowie przy ul. św. Anny Nr. 5. u | || I DZICZYZNY A kole dE: ki SE En ZERA ai A ia aż do kibici. Miarę należy wziąć na ciele i na sukni bardzo dokładnie. (17-12-) War 
Nr. I. kilo 5 złr., pół kilo 2 złr. 50 et. pap SER (y 9,20 OBADIMD YE y), br ents CUE Gu SD Mozsyłki pocztowe tylko za zaliczką lub za gotówkę. i 
T U T K I Nr. II. kilo 4 złr., pół kilo 2 złr. | Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. es 
Felicya Seidler w Krynicy. Do nabycia we wszystkich księgarniach. (2821 47-50) go nie 
A (192-2-3) a naste 
A od, odsnegeane 3 nedsani D i Tylko prawdziwe szlachetne | den | 
na wystawie krajowej, poleca P oszukuje SIĘ nauczyciela kamienie w oprawie: Dh 
FABRYKA a k N ki 3 GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY,Z gjwnik: 
i 1 i Języ a W 05 lego. AGATY itp. iexat 
S. W. Niemojowskiego niewat 
s Bliższa wiadomość przy ul. Szewskiej CZESKA AJENCYA > Bel, je 
we Lwowie ul. Skarbkowska 15 J Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203. Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach losow 
1 filia oraz handel galanteryjny | L. 21, III. p., między g. 11—1 rano. Sód y ut , ach | glo ję 
w Krakowie, Sukiennice 28. / (189-3-8) Apteka otr Slonien r. 17. (167-68.) Be 
100 sztuk od 12 ct. poczawszy. 5000 sztu Km 
3 s ; Ñ pran 
wysyła sig oplatnie. (170-2-27) Hem oroidy BE. EK TE HM. EU JE ER Æ] = po za 
DE (DAWNIEJ E. STOCKMARA) ÉS także | 
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SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDROWSKIEGO. 


u stolarza FRAN KE. tapicera, 


firma założona 1835 
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dawniej L. Rosnera. 
(158-19-) AI 
Czcionkami Drukąrni „Czasu.“ 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca 


SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Szarski i Syn. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rządca Drukarni Józef Zakocinski. 


, kamizelki wełniane, koszule flanelowe, pończochy, skarpetki. Cena kamizelek od 4 do 1$ zir., | 
* koszul od 4 do 6 złr., pończoch od złr. 1:50 do 9 złr., 


skarpetek od 50 ct. do 4 zkr. (2809-6-) 


wego Jaköba Tenglera w Krakowie, przy ul. Kar- | 


melickiej L. 54 (Telefon 197). A 


